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Re­bus





Dnia 15 sierp­nia zgi­nął skry­to­bój­czo, za­bi­ty we wła­snym miesz­ka­niu w War­sza­wie, Jan Sę­dziak, tech­nik, w oko­licz­no­ściach ta­jem­ni­czych i nie­po­ję­tych.



O zbrod­nię oskar­żo­ny zo­stał nasz przy­ja­ciel, Ful­gen­ty Trzon, naj­spo­koj­niej­szy z lu­dzi, ja­kich zna­łem, są­siad mój bli­ski, gdyż miesz­ka­li­śmy na­prze­ciw­ko sie­bie, na tej sa­mej wą­skiej, za­cisz­nej, da­le­kiej od środ­ka mia­sta uli­cy. Miesz­ka­li­śmy, że tak po­wiem, okno w okno i, sie­dząc każ­dy u sie­bie w po­ko­ju, mo­gli­śmy spo­koj­nie pa­lić faj­ki i roz­ma­wiać ze so­bą, nie wy­si­la­jąc gło­su. Z na­sze­go miesz­ka­nia wi­dać by­ło, jak w la­tar­ce, wszyst­ko co się dzia­ło u Trzo­na, i vi­ce ver­sa1; dla dys­kre­cji też za­pro­wa­dzi­li­śmy w oknach wiel­kie sto­ry2.



Otóż ten naj­spo­koj­niej­szy czło­wiek zo­stał oskar­żo­ny o zbrod­nię. Spra­wa jed­nak by­ła na­der po­wi­kła­na: bo je­że­li z jed­nej stro­ny sąd miał znacz­ną licz­bę do­wo­dów prze­ciw Ful­gen­te­mu, to z dru­giej i on miał zu­peł­nie wy­star­cza­ją­ce fak­ta prze­ciw oskar­że­niu. Sę­dzia śled­czy po pro­stu tra­cił gło­wę: bo je­że­li z jed­nej stro­ny stwier­dzo­no ali­bi Trzo­na, co po­świad­czy­łem ja, pan Mi­rec­ki, ko­mer­sant3, dok­tór Lę­dź­wiłł, da­lej mój słu­żą­cy i stróż me­go do­mu, to zno­wu stróż do­mu Sę­dzia­ka, je­go służ­ba oraz brat stry­jecz­ny ofia­ry, a je­go współ­miesz­ka­niec, za po­mo­cą do­wo­dów nie­za­prze­czo­nych stwier­dzi­li, że wła­śnie Trzon był u nich.



Istot­nie, w miesz­ka­niu Sę­dzia­ka zna­le­zio­no ka­pe­lusz Ful­gen­te­go, je­go la­skę, por­te-ci­ga­re4, pacz­kę roz­sy­pa­nych na zie­mi bi­le­tów wi­zy­to­wych z imie­niem i na­zwi­skiem „Ful­gen­ty Trzon”, na ko­niec szty­let, ten sam szty­let, któ­ry oskar­żo­ny wczo­raj nam po­ka­zy­wał. Do­wo­dy strasz­ne i wprost dru­zgo­czą­ce.



Naj­su­row­szym jed­nak cor­pus de­lic­ti5 prze­ciw na­sze­mu po­czci­we­mu part­ne­ro­wi sza­chów i win­ta6 by­ło pa­rę słów, któ­re ten na­pi­sał na ćwiart­ce pa­pie­ru na biur­ku, w kan­ce­la­rii Sę­dzia­ka, przy czym pod­pi­sał się i wy­raź­nie po­dał swój ad­res; sło­wa by­ły dzi­wacz­ne i, rzecz szcze­gól­na! zro­zu­mial­sze dla nas niż np. dla sę­dzie­go śled­cze­go. Osta­tecz­nie by­ły to wprost po­gróż­ki pod ad­re­sem ofia­ry. Ale znów sta­wa­ło się nie­po­ję­tym, ja­kim spo­so­bem Trzon mógł pi­sać atra­men­tem fio­le­to­wym, gdy tu w ca­łym do­mu był tyl­ko atra­ment czar­ny, czer­wo­ny i zie­lo­ny.



Rę­ka jed­nak bez­wa­run­ko­wo zdra­dza­ła Trzo­na — i gdy sę­dzia za­py­tał oskar­żo­ne­go, kto pi­sał te sło­wa, ten, po­bladł­szy, rzekł jed­nak bez wa­ha­nia: „Ja! Nie pa­mię­tam, jak i kie­dy, ale ja!”



I znów sę­dzie­mu wy­da­ło się szcze­gól­nym, w ja­kim ce­lu Trzon sam się oskar­żał, aleć osta­tecz­nie róż­ne by­wa­ją sta­ny psy­chicz­ne za­bój­ców. Rów­nież do fa­tal­nych re­zul­ta­tów do­pro­wa­dzi­ły ba­da­nia dak­ty­lo­sko­pij­ne: na szkle, na pa­pie­rze, na biur­ku, na me­ta­lo­wych prę­tach łóż­ka nie­bosz­czy­ka — wszę­dzie był ten do­wód nie­omyl­ny: zna­ki pal­ców Ful­gen­te­go. My, świad­ko­wie, po pro­stu nie­mie­li­śmy ze stra­chu i zdu­mie­nia — i chwi­la­mi za­czy­na­li­śmy sa­mi wąt­pić o praw­dzi­wo­ści na­szych świa­dectw. Atra­ment fio­le­to­wy był to mój wła­sny atra­ment, za­pew­ne je­dy­ny eg­zem­plarz w War­sza­wie, przy­sła­ny mi z Nor­we­gii przez me­go przy­ja­cie­la; bu­tel­ka fir­my An­der­sen & C. za­wie­ra­ła płyn o spe­cjal­nym zło­ta­wym od­cie­niu i ła­two by­ło po­znać ten atra­ment; istot­nie Trzon pi­sał u mnie ja­kiś re­bus czy za­gad­kę, gdyż po­czci­wiec lu­bił się za­ba­wiać tym spor­tem. A na­wet, rzecz zdu­mie­wa­ją­ca, nie­któ­re sło­wa z tych sza­rad by­ły w ta­jem­ni­czej epi­sto­le, któ­rą zna­le­zio­no na biur­ku de­na­ta.



Oto dzi­wacz­ne sło­wa i zna­ki, w któ­rych Trzon przy­znał wła­sne pi­smo.



a a c k s s w 
Zły... §§ ska|cze|wan... DA... Wan­da 
...23... 
§§§ cze|ka|wan... DA... 

 


Nędz­ni­ku, wy­dar­łeś mi szczę­ście, ale — ja­kem za­przy­siągł — nie mi­nę­ła cię ze­msta.



Ful­gen­ty Trzon 
(ad­res)
 

 



15 sierp­nia!




Wczo­raj­sze­go wie­czo­ra Ful­gen­ty był u mnie, gra­li­śmy w win­ta, zresz­tą nie­for­tun­nie, bo Ful­gen­ty był wczo­raj bar­dzo ga­da­tli­wy; pod wpły­wem wi­na bur­gundz­kie­go za­pew­ne, opo­wia­dał nam swo­ją hi­sto­rię mi­ło­sną; był chwi­la­mi bar­dzo pod­nie­co­ny, po­tem na ja­kie dzie­sięć mi­nut omdlał; był zu­peł­nie nie­przy­tom­ny. Gdy zaś wró­cił do sie­bie, roz­ma­wia­li­śmy — po krót­kim od­po­czyn­ku — da­lej o róż­nych przed­mio­tach. O go­dzi­nie pierw­szej po pół­no­cy go­ście moi ro­ze­szli się do do­mów, dok­tór z Mi­rec­kim od­pro­wa­dzi­li Ful­gen­te­go do bra­my, sa­mi za­dzwo­ni­li i stróż do­mu Trzo­na jest świad­kiem, że od tej chwi­li je­go spo­koj­ny lo­ka­tor nie wy­cho­dził na mia­sto.



Za­bój­stwo do­ko­na­ne zo­sta­ło mniej wię­cej mię­dzy go­dzi­ną 11 min. 17 a go­dzi­ną 11 min. 27 przed pół­no­cą. Nie­po­ję­te! Dok­tór, któ­ry czu­wał nad Ful­gen­tym w cza­sie je­go omdle­nia i śle­dził je z ze­gar­kiem w rę­ku — za­no­to­wał so­bie tę sa­mą go­dzi­nę i mi­nu­tę.



Więc jak­że? Z jed­nej stro­ny oczy­wi­sta, że Ful­gen­ty nie po­peł­nił zbrod­ni, a z dru­giej nie­mniej wi­docz­ne, że tę zbrod­nię po­peł­nił.



Sę­dzia śled­czy był przy­gnę­bio­ny: z je­go ba­dań wy­ni­ka­ło, że ab­so­lut­nie nikt in­ny, prócz Ful­gen­te­go, nie mógł po­peł­nić tej zbrod­ni; z na­szych znów świa­dectw nie­mniej re­al­nie wy­ni­ka­ło, że Ful­gen­ty ab­so­lut­nie nie mógł po­peł­nić tej zbrod­ni.



Ale i my sa­mi by­li­śmy za­chwia­ni i prze­ra­że­ni. Ten szty­let wła­śnie wczo­raj po­ka­zy­wał nam Ful­gen­ty: sło­wa wy­pi­sa­ne na pa­pie­rze Sę­dzia­ka mo­im fio­le­to­wym atra­men­tem — by­ły to mniej wię­cej te sa­me sło­wa, któ­re oskar­żo­ny mó­wił u mnie ja­kimś szcze­gól­nym gło­sem, a i to przy­po­mi­nam so­bie, że, gdy­śmy się że­gna­li, Ful­gen­ty nie mógł zna­leźć ani ka­pe­lu­sza, ani la­ski; cy­gar­ni­ca też mu zgi­nę­ła.



Sło­wem sta­li­śmy wo­bec zja­wi­ska prze­wyż­sza­ją­ce­go ro­zum ludz­ki.






Ful­gen­ty Trzon był sta­rym ka­wa­le­rem i pra­co­wał w ad­mi­ni­stra­cji fa­bry­ki że­la­za pod fir­mą: Ju­les Du­rand & C-o. Mo­je zbli­że­nie z Ful­gen­tym trwa­ło od lat kil­ku, by­ło ono nie­co przy­pad­ko­we, ale zmie­ni­ło się w sto­su­nek bar­dzo za­ży­ły. Spo­ty­ka­li­śmy się dłuż­szy czas w pew­nej cu­kier­ni, gdzie gry­wa­li­śmy w sza­chy. Po­nie­waż pew­ne­go ra­zu i mnie, i je­mu za­bra­kło part­ne­ra, przed­sta­wi­łem mu się i za­war­li­śmy zna­jo­mość, a po­tem ja­ko bli­scy są­sie­dzi wi­dy­wa­li­śmy się nie­mal cią­gle; łą­czy­ło nas jesz­cze sta­ro­ka­wa­ler­stwo i na­wet pew­ne ko­le­żeń­stwo za­wo­do­we, gdyż ja by­łem ry­sow­ni­kiem u N., in­ży­nie­ra, któ­ry znaj­do­wał się w sta­łym sto­sun­ku z fa­bry­ką Ju­les Du­rand & C-o.



La­tem, w to­wa­rzy­stwie kil­ku in­nych przy­ja­ciół, urzą­dza­li­śmy w świę­ta wy­ciecz­ki za­miej­skie, a w zi­mie cho­dzi­li­śmy ra­zem do te­atru, na kon­cer­ty — al­bo też zbie­ra­li­śmy się u sie­bie na win­ta.



Z in­nych osób by­wał u mnie pro­fe­sor Tar­ło, dok­tór Lę­dź­wiłł, pan Mi­rec­ki, ko­mer­sant, i in­ni.



Dnia 15 sierp­nia ze­bra­li się ci pa­no­wie u mnie; pro­fe­sor Tar­ło wy­szedł bar­dzo wcze­śnie, gdyż miał ja­kieś po­sie­dze­nie; po­zo­sta­ło nas czte­rech. Oczy­wi­ście był i Ful­gen­ty. Szy­mo­no­wi ka­za­łem spro­wa­dzić z piw­ni­cy dwie bu­tel­ki do­sko­na­łe­go wi­na bur­gundz­kie­go; przy­rzą­dzi­łem też nie­złą wie­cze­rzę, gdyż Szy­mon był zdol­nym kuch­mi­strzem.



Gra­li­śmy w win­ta, któ­ry dziś ja­koś kle­ił się nie­szcze­gól­nie; ja, co praw­da, by­łem za­wsze gra­czem li­chym. Mi­rec­ki grał śred­nio. Lę­dź­wiłł był mi­strzem nad mi­strze w tej sztu­ce, a wca­le7 do­brym win­cia­rzem był Ful­gen­ty.



Tym­cza­sem ten był dzi­siaj szcze­gól­nie za­my­ślo­ny; naj­lep­szą grę mar­no­wał, aż go dok­tór po­sy­łał do wszyst­kich dia­błów. Więc raz miał ni­by szle­mik w pi­kach; li­cy­tu­jąc, po­wie­dział na pi­ki dok­to­ra od ra­zu dwa pi­ki; oka­za­ło się, że ma tyl­ko trze­cie­go wa­le­ta: le­że­li bez jed­nej. Dok­tór hu­czał jak or­gan, ale Ful­gen­ty był nie­po­praw­ny. Miał szlem bez atu, wsku­tek roz­tar­gnie­nia nie dał przej­ścia part­ne­ro­wi — i prze­padł bez ośmiu.



Po­mi­mo gnie­wu dok­to­ra, Ful­gen­ty uśmie­chał się do­bro­dusz­nie, jak­by za­ję­ty był zu­peł­nie in­ny­mi spra­wa­mi. Mie­wał on ta­kie za­ga­pie­nia, do cze­go na­wy­kli­śmy, przy­pi­su­jąc je na­tchnie­niu szcze­gól­ne­go ro­dza­ju: Ful­gen­ty bo­wiem ukła­dał sza­ra­dy, za­gad­ki, re­bu­sy, co uwa­żał za bar­dzo wy­so­ką sztu­kę; że nas to cza­sa­mi ba­wi­ło wy­bor­nie, nikt nie drwił z tej nie­win­nej ma­nii na­sze­go przy­ja­cie­la.



W mo­men­tach za­ga­pie­nia je­go oczy bla­do-nie­bie­skie, za­zwy­czaj nie­co roz­pierz­chłe — by­ły wy­jąt­ko­wo roz­wia­ne, pra­wie wod­ni­sto-po­wietrz­ne. Ful­gen­ty nie był pięk­ny; ry­sy miał dość nie­pra­wi­dło­we, tak szcze­gól­nie zło­żo­ne, jak­by je­den od dru­gie­go ucie­kał, i to był nor­mal­ny stan je­go fi­zjo­no­mii; chwi­la­mi jed­nak w mo­men­tach bar­dzo rzad­kich i prze­mi­ja­ją­cych — wszyst­kie roz­pierz­chłe ry­sy łą­czy­ły się w jed­ną, skon­den­so­wa­ną ca­łość, peł­ną nie­sły­cha­nej ener­gii; miał w so­bie coś roz­ka­zu­ją­ce­go i był w ta­kich chwi­lach pięk­ny. Ale ta­ka kon­den­sa­cja wią­za­ła się u nie­go z pew­nym osłu­pie­niem, nie­ja­ko bez­wła­dem my­śli i wo­li; był to po pro­stu jak­by tę­żec psy­chicz­ny, ze­sztyw­nie­nie jaź­ni, po­łą­czo­ne z chwi­lo­wą utra­tą mo­wy.



Po nie­ja­kim cza­sie (za­zwy­czaj po 10-15 mi­nu­tach) wra­cał do przy­tom­no­ści, wy­czer­pa­ny, znu­żo­ny — a przy tym uspo­so­bio­ny li­rycz­nie i sen­ty­men­tal­nie, skłon­ny do wy­znań i zwie­rzeń, opo­wia­dał wte­dy o swo­ich ro­dzi­cach, o swo­ich la­tach dzie­cin­nych, o ja­kiejś pan­nie Wan­dzie, w któ­rej się ko­chał — „je­dy­ny raz w ży­ciu”.



I dziś, pod wpły­wem wi­na, a mo­że też i in­nych — nie­zna­nych nam czyn­ni­ków — Ful­gen­ty dziw­nie się roz­ma­rzył — i co­raz więk­sze bą­ki strze­lał w win­cie.



— Ależ pan gra, jak cap! Cóż do li­cha? Pew­no pa­nu ja­kieś sza­ra­dy i re­bu­sy w gło­wie sie­dzą... i już pan nie roz­róż­nia asa od sió­dem­ki!



— I jak­by pan zgadł — od­rzekł naj­spo­koj­niej w świe­cie Ful­gen­ty — wy­my­śli­łem nad­zwy­czaj­ne za­gad­ki.



— No to mów — wtrą­ci­łem, prze­wi­du­jąc, że wint dziś się nie uda.



— Do­brze, ale daj-no atra­men­tu, to wam na­pi­szę ca­łą rzecz.



Za­raz po­da­łem mu przy­bo­ry do pi­sa­nia, on zaś — pa­trząc swo­im wod­ni­stym okiem do­ko­ła i bla­do się uśmie­cha­jąc — mó­wił do nas.



— Słu­chaj­cie sza­ra­dy. Pierw­sze jest i dru­gie trze­cie ma twarz, ten, co się na­raz uj­rzy pierw­sze dru­gie trze­cie.



Ale nikt nie mógł od­gad­nąć tej nie­sły­cha­nej enig­my8.



— No, ga­daj od ra­zu, Ful­gen­ty, co to zna­czy, bo tu nikt nie jest ta­ki mą­dry.



— Otóż to — z du­mą rzekł Trzon. — Więc wam po­wiem: Zły jest i si­ną ma twarz (z gnie­wu) ten, co się na­raz uj­rzy z ły­si­ną.





— Bra­wo, bra­wo! — wo­ła­li­śmy wszy­scy, a zwłasz­cza Szy­mon, któ­ry był wiel­bi­cie­lem za­ga­dek Ful­gen­te­go. 

 


— Ale to nie wszyst­ko. Jesz­cze dru­gą wy­my­śli­łem za­gad­kę. Masz tu je­de­na­ście li­ter: a, a, a, c, e, k, n, s, s, w, z; ułóż z te­go imię rze­ki w Ame­ry­ce. Po­tem od­rzuć jed­ną li­te­rę — i ułóż na­zwę kwiat­ka. No, kto od­po­wie?



— Nikt. Sam od­po­wia­daj.



— Do­brze, otóż rze­ka zo­wie się Sa­ska­cze­wan, a je­że­li od­rzu­cisz w — po­zo­sta­nie dzie­sięć li­ter i z nich się zro­bi Sa­sa­necz­ka.



— Cu­dow­nie! — wo­łał dok­tór — że też pa­nu, pa­nie Ful­gen­ty, przy­cho­dzą do gło­wy ta­kie mą­dre hi­sto­rie!



— Ba, ba! — mó­wił ten jak­by w try­um­fie i pi­sał na pa­pie­rze: Sa­ska­cze­wan... ska­cze wan... (tu coś mru­czał, jak­by ska­cze wan­da — za­śmiał się ci­chym ko­cim śmie­chem)... ka­cze... cze­ka... cze­ka... wan... wan­da... cze­ka wan­da... (za­my­ślił się na­gle). Cha, cha, cha! przy­po­mnia­łem so­bie, ja­ki nad­zwy­czaj­ny re­bus kie­dyś uło­ży­łem... Opo­wiem wam o tym... Ale to jesz­cze mu­szę wam po­ka­zać, bo wła­śnie dziś ode­bra­łem z na­pra­wy ten nóż, sta­ry pu­gi­nał bo­śniac­ki, któ­ry ku­pi­łem daw­no, daw­no te­mu... Dziś wła­śnie mi­ja dwa­dzie­ścia trzy la­ta z gó­rą...



To mó­wiąc, wy­jął z płasz­cza, ko­ło drzwi wi­szą­ce­go na wie­sza­dle — dość du­ży nóż z do­sko­na­łej sta­li an­giel­skiej, z rę­ko­je­ścią ro­go­wą, po­ry­so­wa­ną w or­na­men­ta i li­te­ry tu­rec­kie, uży­wa­ne wśród Ser­bów ma­ho­me­tan. Nóż był w moc­no po­bla­kłej po­chwie z czer­wo­ne­go sa­fia­nu, oczy­wi­ście nie­ma­ło lat li­czą­cej; ostrze jed­nak by­ło świe­żo na­we­co­wa­ne9, błysz­cza­ło świet­nie i przed­mio­ty od­bi­ja­ły się w nim jak w lu­strze.



Po­dzi­wia­li­śmy nóż, po czym od­da­li­śmy go Ful­gen­te­mu, któ­ry go z po­wro­tem wło­żył do płasz­cza.



— Ze dwa ty­go­dnie te­mu, prze­glą­da­jąc sta­re ru­pie­cie, zna­la­złem ten nóż w biur­ku, głę­bo­ko ukry­ty, i przy­po­mnia­łem so­bie daw­ne la­ta... — Po czym do­dał ci­szej: — sta­rą hi­sto­rię... — I jesz­cze ci­szej, pra­wie szep­tem: — cze­ka Wan­da...



Na­raz Ful­gen­ty za­milkł. Oczy je­go sta­ły się ogni­sto nie­bie­skie, ry­sy twa­rzy ze­środ­ko­wa­ły się ni­by w po­są­gu mar­mu­ro­wym. Z tym wy­ra­zem nie­złom­nej ener­gii i po­tęż­nej wo­li — Ful­gen­ty na­gle sko­ło­wa­ciał, ze­sztyw­niał, nie­przy­tom­ny ru­nął na zie­mię. Dok­tór za naj­wła­ściw­sze uwa­żał pu­ścić mu krew. Po dzie­się­ciu-je­de­na­stu mi­nu­tach do­pie­ro (by­ła go­dzi­na 11 min. 28) ze­mdlo­ny obu­dził się. Brom i szklan­ka wo­dy sel­cer­skiej z cy­try­ną po­sta­wi­ły go na no­gi.



Dłu­gi czas jesz­cze był jak­by nie­swój — wresz­cie przy­szedł do sie­bie — i wpadł w nad­zwy­czaj­ny za­pał ora­tor­ski; mó­wił zaś tak, jak­by to był dal­szy ciąg ja­kie­goś opo­wia­da­nia po­przed­nie­go.



— Więc ten mło­dy czło­wiek zja­wił się na­gle u pan­ny Wan­dy... i cho­ciaż nie od­zna­czał się ni­czym, ale po­wiem wam, że od pierw­szej chwi­li po­czu­łem do nie­go an­ty­pa­tię. Nie są­dzę, aby Wan­da mia­ła dla nie­go wię­cej życz­li­wo­ści niż dla mnie, ale był to zu­chwa­lec, po pro­stu wszel­kich de­li­kat­nych uczuć po­zba­wio­ny; gdy ja by­łem dys­kret­ny, peł­ny czci re­li­gij­nej dla mo­jej pa­ni, on nie miał dla niej, czu­łem to wy­raź­nie, naj­mniej­sze­go sza­cun­ku; gdy ja mil­cza­łem, tłu­miąc w ser­cu te wszyst­kie świę­te sło­wa, któ­ry­mi dla niej prze­po­iłem się do głę­bi, on ga­dał wciąż, jak opę­ta­ny, nie­sły­cha­ne głup­stwa. Wan­da śmia­ła się z nie­go oczy­wi­ście, ja­ko z bła­zna, gdy ten plótł swo­je trzy po trzy. W mo­jej obec­no­ści za­cho­wy­wa­ła się zu­peł­nie ina­czej: po­waż­nie i mil­czą­co, gdyż mó­wi­łem z nią nie­wie­le; głów­nie się opie­ra­łem na kon­tem­pla­cji we­wnętrz­nej. Jed­nak­że tam­ten mnie nie­po­ko­ił: był to skoń­czo­ny tech­nik i do­cho­dy miał więk­sze niż ja; nie po­zwo­lił­bym so­bie ni­g­dy po­dej­rze­wać Wan­dę o in­te­re­sow­ność, a jed­nak­że, być mo­że, stąd wła­śnie wy­pły­wa­ła je­go pew­ność sie­bie. Nie uwa­ża­łem go za ry­wa­la po­waż­ne­go, ale coś mnie prze­ciw nie­mu bu­rzy­ło. Bądź jak bądź, mo­je uczu­cie — mo­je przy­się­gi — jej obiet­ni­ce... Co praw­da, przy­siąg jej nie skła­da­łem, na­wet ni­g­dy jej nie po­wie­dzia­łem, że ją ko­cham, ale po cóż to by­ło mó­wić, gdy ona do­sko­na­le o tym wie­dzia­ła. Praw­dzi­wa mi­łość obę­dzie się bez słów; ow­szem, każ­de sło­wo pro­fa­nu­je głęb­szą uczu­cio­wość. Po­wie­dzia­ła mi wszyst­ko, obie­ca­ła mi wszyst­ko bez słów — i tyl­ko umyśl­nie, dla przy­zwo­ito­ści, ja­ko do­brze wy­cho­wa­na pan­na, uda­wa­ła wo­bec mnie zim­ną i obo­jęt­ną. Te­raz jed­nak­że, gdy ten prze­klę­ty mło­dy czło­wiek się po­ka­zał, w sto­sun­kach na­szych na­stą­pi­ła ja­kaś nie­uchwyt­na zmia­na. Po­sta­no­wi­łem dwie rze­czy: że na ko­niec mi­łość swo­ją opo­wiem Wan­dzie i że tam­te­go uni­ce­stwię... To was dzi­wi, bo ża­den z was za­pew­ne ni­g­dy nie ko­chał w ta­kim mil­cze­niu i ta­kim na­bo­żeń­stwie — i tak głę­bo­ko, jak ja. Po­my­śla­łem so­bie, że go zgła­dzę, ja­ko wcie­le­nie try­wial­no­ści, któ­ra mi szczę­ście chce zbu­rzyć... Wła­ści­wie, sam nie wiem dla­cze­go... Miał on dla mnie ja­kiś dziw­ny uśmiech, iro­nicz­ny i przy­kry... Tak, tak — wła­śnie ten uśmiech, przy któ­rym szcze­rzył swo­je bia­łe zę­by — ten uśmiech chcia­łem uni­ce­stwić... A te­raz dru­ga spra­wa: jak po­wie­dzieć Wan­dzie, że ją ko­cham. Nie chcia­łem i nie mo­głem w ba­nal­nych i bru­tal­nych sło­wach wy­ra­zić ca­łej głę­bi me­go uczu­cia. Gdy­by to moż­na by­ło za po­mo­cą su­ge­stii ma­gne­tycz­nej obu­dzić w niej ro­zu­mie­nie sta­nu me­go. Ale każ­de sło­wo — bez­po­śred­nie, na­gie — ob­ra­ża­ło­by za­rów­no mnie, jak i ją. Chcia­łem jej to wy­po­wie­dzieć w spo­sób ta­jem­ni­czy i de­li­kat­ny. I oto, co wy­my­śli­łem. Zna­łem jed­ne­go po­etę, co na­wet do „Ku­rie­ra Świą­tecz­ne­go” pi­sy­wał — i tak mu po­wia­dam: — na­pisz mi wiersz nie dłu­gi, ale ta­ki, co by wy­ra­żał, jak ko­cham pew­ną da­mę — i wiem o jej uczu­ciu dla mnie, ale ona wo­bec mnie za­wsze uda­je zim­ną i obo­jęt­ną. Na­pisz mi go tak, że­by go moż­na by­ło uło­żyć w re­bus; już ja ten re­bus sam wy­ry­su­ję, bo chcę te swo­je oświad­czy­ny po­słać jej w for­mie re­bu­su. Je­że­li ser­ce jej jest dość prze­ni­kli­we i de­li­kat­ne — od­gad­nie ta­jem­ni­cę. Po­eta, z przy­kro­ścią mu­szę to wy­znać, su­ro­wo oce­nił mo­ją me­to­dę; po­wie­dział, że ko­bie­cie trze­ba za­wsze mó­wić wszyst­ko pro­sto z mo­stu i bru­tal­nie; ko­bie­ta — twier­dził — lu­bi prze­moc. Ale, oczy­wi­ście, nie chcia­łem go słu­chać. Po­eta dłu­gi czas się mo­zo­lił, bo to trze­ba by­ło, że­by był i wiersz czu­ły i trud­ny re­bus. Na ko­niec jed­nak zro­bił tę rzecz bar­dzo dow­cip­nie.


O, pa­trz­cie! (tu Ful­gen­ty za­czął ry­so­wać), ja­ki to był re­bus. Na­przód ma­my tu je­że, po­tem idzie Li­lit — pierw­sza żo­na Ada­ma, pół-dia­bli­ca z wę­żo­wym ogo­nem; oś; ma­łe c; drzew­ko iwa; ma­łe t; ry­su­nek kro­wy z do­dat­kiem lan­gue fra­nça­ise10, to zna­czy va­che czy­li wasz; po­tem szlach­cic sta­rej da­ty, co mia­ło zna­czyć Lach; na­stęp­nie wul­kan zie­ją­cy ogniem — Et­na; po­tem TY z uwa­gą deut­sche spra­che11, to jest du; znów ry­su­nek wy­obra­ża­ją­cy fort al­bo sza­niec; znów sło­wo wy­so­ki z do­pi­sem en­glish lan­gu­age12, to zna­czy high czy­li hajt — i ko­chasz z uwa­gą lin­gua la­ti­na13, to jest amas; da­lej by­ło du­że K, uło­żo­ne z lo; mo­ne­ta hisz­pań­ska 5 pe­se­tas czy­li du­ros; ry­su­nek „szczu­ra”, co na Li­twie mó­wią pac; da­lej ob­raz astro­no­micz­ny za­ćmie­nie; ma­łe z; na ko­niec ku­fel pi­wa, w któ­rym wi­dać mus, ale ten mus skła­da się z ma­łych a. Ta­ki był re­bus — i tak, w spo­sób de­li­kat­ny a wy­raź­ny — po­wie­dzia­łem jej, że ją ko­cham.






— Co praw­da, rzecz nie bar­dzo zro­zu­mia­ła.


— Enig­ma­tycz­na! na­tu­ral­nie. Lecz wy­ja­śnię wam bli­żej. Czy­taj­my na­przód zna­ki, a po­tem kom­bi­na­cję zna­ków. Je­że-Li­lit-oś-c-iwa-t-va­che-Lach-Et­na-du-sza­niec-hajt-amas-ka z lo-du­ros-pac-za­ćmie­nie-z-mus z a. Jesz­cze nie ro­zu­mie­cie? Więc uwa­żaj­cie, wiersz był ta­ki:



Je­że­li li­to­ści­wa twa szla­chet­na du­sza, 
Nie­chaj ta ma­ska z lo­du roz­pa­czać mnie nie zmu­sza. 

 




Ko­bie­ta z ser­cem po­win­na by­ła ca­łą ta­jem­ni­cę te­go re­bu­su od­gad­nąć.



— Pod­pi­sa­łeś się?



— Niech Bóg bro­ni. List był bez­i­mien­ny, a ja cze­ka­łem zwia­sto­wa­nia.



— Nie moż­na po­wie­dzieć, że­by to był naj­lep­szy spo­sób oświad­cze­nia mi­ło­ści.


— Oba­wiam się też, że Wan­da nie zro­zu­mia­ła de­li­kat­no­ści mo­je­go spo­so­bu. By­ła to nie­wąt­pli­wie du­sza wy­jąt­ko­wa, z ty­sią­ca wy­bra­na, ko­bie­ta wyż­sza, do­stoj­na, ale bra­kło jej te­go sub­tel­ne­go to­no­wa­nia uczuć, któ­re wła­śnie ja upra­wia­łem. Wie­rzy­łem, że z bie­giem cza­su mógł­bym ją wy­szko­lić w tym kie­run­ku, jed­nak­że lo­sy po­sta­no­wi­ły ina­czej. Te­go sa­me­go dnia, kie­dy wy­sła­łem jej pocz­tą miej­ską mój re­bus, za­pu­kał do mnie ja­kiś wę­drow­ny kra­marz, Bo­śniak, w barw­nym tu­rec­ko-serb­skim ko­stiu­mie na­ro­do­wym; sprze­da­wał on fe­zy14, chu­s­ty serb­skie i ma­ce­doń­skie, ka­fta­ny, gąb­ki, pan­to­fle i szty­le­ty. Ku­pi­łem szty­let, gdyż daw­no ma­rzy­łem o ta­kim przed­mio­cie — wia­do­mo już dla­cze­go. Trzy ty­go­dnie te­mu z gó­rą — prze­glą­da­jąc sta­re ru­pie­cie — zna­la­złem nóż, głę­bo­ko ukry­ty w biur­ku... Wi­dzie­li­ście, sztu­ka do­bra!... Otóż wła­śnie przy­po­mnia­łem so­bie na­raz wszyst­kie ma­rze­nia o Wan­dzie, któ­ra na mój list ni­g­dy nie od­pi­sa­ła; przy­po­mnia­łem so­bie też dziw­ną myśl o za­bój­stwie me­go ry­wa­la. Nóż był za­rdze­wia­ły, więc da­łem go do wy­ostrze­nia... Pa­trz­cie, toż to dziś 15 sierp­nia. Wła­śnie dnia 15 sierp­nia 187... ro­ku, dwa­dzie­ścia trzy la­ta te­mu — Mia­łem dzień strasz­li­wy. Do­nie­sio­no mi, że się od­był ślub Wan­dy z tam­tym... Osnuł ją swo­imi sza­tań­ski­mi nić­mi, du­szę pro­mien­ną opę­tał, a ja... Na­wet mnie nie za­wia­do­mi­li o ślu­bie... Wan­dy nie wi­dzia­łem już od­tąd ni­g­dy. Ale je­go spo­tka­łem kil­ka ra­zy i za każ­dym ra­zem chcia­łem mu krzyk­nąć: „Nędz­ni­ku, wy­dar­łeś mi szczę­ście, ale, ja­kem za­przy­siągł, nie mi­nie cię ze­msta!”. Szty­let no­si­łem za­wsze przy so­bie. Za każ­dym ra­zem chcia­łem go prze­bić, ale ja­kaś mar­two­ta we­wnętrz­na po­wstrzy­my­wa­ła mą rę­kę. I tak z dnia na dzień od­kła­da­łem ze­mstę — aż osta­tecz­nie prze­szło to i roz­wia­ło się we mgle; po­tem Wan­da z mę­żem wy­je­cha­ła gdzieś na pro­win­cję, o nim za­po­mnia­łem, a mo­że w isto­cie i o niej, choć tyl­ko o niej jed­nej mo­głem pa­mię­tać. O czym-że wię­cej? Cier­pia­łem przez nią, ale na­wet cier­piąc, bło­go­sła­wi­łem Wan­dę, boć ona by­ła ca­łą mo­ją war­to­ścią we­wnętrz­ną... Czym­że był­bym bez niej?... A prze­cież od dnia jej ślu­bu — je­stem nie­ży­wy. Trze­ba wam jesz­cze wie­dzieć, że Wan­da w czte­ry la­ta po ślu­bie umar­ła: czy­ta­łem jej ne­kro­log w „Ku­rie­rze”. Od­tąd wszyst­ko się dla mnie skoń­czy­ło.



— I ni­g­dy się nie spo­tka­łeś już z tam­tym?



— Niech Bóg bro­ni. Prze­stał mnie już zu­peł­nie in­te­re­so­wać, zwłasz­cza po śmier­ci Wan­dy. Ze­rem był dla mnie. Cza­sem tyl­ko we śnie po­ka­zy­wał mi się, jak zmo­ra. Ale nie wiem na­wet, co się z nim dzie­je. Eh, co ga­dać! Zmar­no­wa­łem ży­cie.







By­ło już póź­no. Po­że­gna­li­śmy się i przy­po­mi­nam so­bie, że Ful­gen­ty nie mógł zna­leźć ani la­ski, ani ka­pe­lu­sza; mu­sia­łem po­ży­czyć mu wła­snych.



Na­za­jutrz ko­ło po­łu­dnia po ca­łym mie­ście gruch­nę­ła sen­sa­cyj­na wia­do­mość: Ful­gen­ty Trzon za­mor­do­wał Pio­tra Sę­dzia­ka; za­mor­do­wał go ko­ło wpół do je­de­na­stej w no­cy — i ra­no przed dzie­wią­tą, jak to cza­sa­mi by­wa u zbrod­nia­rzy, zja­wił się na miej­scu prze­stęp­stwa; krą­żył pod bra­mą do­mu ofia­ry. Na­tych­mia­sto­wo po­znał go stróż, za­rów­no jak służ­ba Sę­dzia­ka oraz je­go bra­ta­nek. Oczy­wi­ście też go aresz­to­wa­no. Zbrod­niarz wy­pie­rał się swe­go czy­nu, ale wo­bec jaw­nych do­wo­dów, jak szty­let, ka­pe­lusz, la­ska, pi­smo wła­sno­ręcz­ne, tak się zmie­szał, że jed­nym sło­wem nie był w sta­nie za­prze­czyć oskar­że­niu i wpadł w cał­ko­wi­te odrę­twie­nie. Z po­cząt­ku oskar­żo­ny twier­dził, że nie wie­dział wca­le, ja­ko­by Sę­dziak był w War­sza­wie; nie wie­dział, że tu miesz­ka. Czy go znał? Znał, ale bar­dzo daw­no. Czy miał z nim ja­ki spór? Miał, ale dwa­dzie­ścia trzy la­ta te­mu; spór w isto­cie za­po­mnia­ny, zresz­tą ni­g­dy się z nim nie spo­ty­kał. Ja­kiej na­tu­ry był spór, o tym oskar­żo­ny nie chciał mó­wić ab­so­lut­nie.



— Czy przy­zna­je, że to je­go pi­smo?



— Przy­zna­je. Pod­pis wy­raź­ny, ale pi­smo tak ener­gicz­ne, jak­by to pi­sał mło­dzie­niec, nie czło­wiek pięć­dzie­się­cio­let­ni. Sło­wem, pi­sał to jak­by in­ny Ful­gen­ty Trzon, ale atra­ment świe­ży — wczo­raj­szy.


Na kar­cie by­ły na­przód ja­kieś nie­zro­zu­mia­łe zyg­za­ki, a po­tem sło­wa, bę­dą­ce oczy­wi­stą groź­bą prze­ciw za­bi­te­mu. Dość nie­ja­sne by­ło to, że oskar­żo­ny tak do­kład­nie po­dał swo­je na­zwi­sko i ad­res.



Rów­nież nie­ja­snym by­ło, ja­kim spo­so­bem Ful­gen­ty, pra­cow­nik aku­rat­ny, na­gle pew­ne­go ran­ka, za­miast pójść do biu­ra — zna­lazł się w ob­cej dziel­ni­cy mia­sta — pod ja­kimś ob­cym do­mem (ul. Wie­lo­ra­ka, nr 43), gdzie wła­ści­wie nie miał żad­nej spra­wy. Coś — jak mó­wił Ful­gen­ty — cią­gnę­ło go w tę stro­nę; czuł, że mu­si iść tam, a nie gdzie in­dziej. Dla­cze­go? nie wia­do­mo. Ja­kiś na­kaz nie­okre­ślo­ny, ja­kaś wo­la nie wła­sna; po pro­stu mu­siał. Trzy ra­zy chciał za­wró­cić i trzy ra­zy był znów na dro­dze ku te­mu do­mo­wi.


Sło­wem — o ile sę­dzia trzy­mał się świa­dectw zdro­we­go roz­sąd­ku oraz miesz­kań­ców do­mu pod nu­me­rem 43 — wszyst­kie po­szla­ki by­ły prze­ciw Ful­gen­te­mu. Jed­nak­że z chwi­lą, gdy wy­stą­pi­li­śmy my, świad­ko­wie Ful­gen­te­go, wo­bec nie­wąt­pli­wej uczci­wo­ści na­szej — do­wo­dy prze­ciw oskar­żo­ne­mu mu­sia­ły ru­nąć na­tych­miast. Od go­dzi­ny 9 wie­czo­rem do 1 po pół­no­cy był u mnie; od­da­wa­li­śmy się za­ję­ciom naj­po­spo­lit­szym; ko­ło godz. 11 z kwa­dran­sem Ful­gen­ty omdlał i był zu­peł­nie nie­przy­tom­ny w tym sa­mym cza­sie, w któ­rym za­bi­ty zo­stał Sę­dziak. Po­tem czuł się nie­co osła­bio­ny, wresz­cie od pierw­szej w no­cy do ósmej z ra­na znaj­do­wał się u sie­bie w do­mu i na chwi­lę się nie od­da­lił, o czym świad­czy je­go odźwier­ny, stróż i po­słu­gacz­ka.



Nie­wy­ja­śnio­ne by­ły fak­ta na­stę­pu­ją­ce: ja­kim spo­so­bem szty­let, ka­pe­lusz i la­ska Ful­gen­te­go oraz je­go bi­le­ty wi­zy­to­we zna­la­zły się w miesz­ka­niu Sę­dzia­ka; ja­kim spo­so­bem za­bój­ca mógł pi­sać mo­im atra­men­tem fio­le­to­wym, któ­re­go tu w ka­ła­ma­rzach nie by­ło; ja­kim spo­so­bem wy­pi­sa­ły się tu zyg­za­ki i sło­wa Ful­gen­te­go; ja­ka si­ła wresz­cie spro­wa­dzi­ła Ful­gen­te­go pod dom Sę­dzia­ka.



— Re­bus, re­bus! — wo­łał zroz­pa­czo­ny sę­dzia śled­czy. — Chy­ba dia­beł się tu wmie­szał.



Po­wie­dział to gło­sem tak po­waż­nym i z ta­kim prze­ko­na­niem, że nas mi­mo­wol­ny prze­szedł dreszcz.



— Nikt in­ny, tyl­ko dia­beł przy­brał po­stać oskar­żo­ne­go — i on-to po­peł­nił zbrod­nię! A mo­że ja­ka sy­mu­la­cja — do­dał już bar­dziej fa­cho­wo.



Bli­sko mie­siąc trwa­ło śledz­two, któ­re nie do­pro­wa­dzi­ło do żad­nych wy­ni­ków po­zy­tyw­nych.



Tu na­wia­so­wo za­zna­czę, że nie­mal przy­pad­kiem wpadł mi w rę­kę do­ku­ment, bar­dzo cie­ka­wy, choć dla spra­wy obec­nej nie ma­ją­cy zna­cze­nia. Oto na eta­żer­ce ko­ło biur­ka de­na­ta, otwo­rzyw­szy ja­kąś książ­kę (coś z tech­no­lo­gii), na­tra­fi­łem na ćwiart­kę pa­pie­ru, na któ­rej był wy­ry­so­wa­ny ten sam re­bus, co to go nam wczo­raj ob­ja­śniał Ful­gen­ty. Był to je­go „list” sprzed lat dwu­dzie­stu trzech. Ni­żej — pod ma­lo­wan­ką — drob­nym pi­smem ko­bie­cym uwiecz­nio­ne by­ły na­stę­pu­ją­ce sło­wa: „To od te­go ba­ra­na!”.



Ni­g­dy oczy­wi­ście te­go do­ku­men­tu, któ­ry dość oso­bli­wie świad­czył o je­go ubó­stwia­nej Wan­dzie, nie po­ka­za­łem Ful­gen­te­mu.



 



Po mie­sią­cu z gó­rą przy­ja­ciel nasz zo­stał wy­pusz­czo­ny z wię­zie­nia dla bra­ku do­wo­dów, do­sta­tecz­nie stwier­dza­ją­cych wi­nę.



Wi­ta­li­śmy go jak oca­lo­ne­go z wi­rów mor­skich.



Był strasz­nie przy­gnę­bio­ny. Je­go lek­ka szpa­ko­wa­tość sta­ła się gę­stą si­wi­zną; oczy zaś na­bra­ły wy­ra­zu sku­pio­ne­go i wod­ni­stość ich prze­mie­ni­ła się w czy­sty sza­fir, nie moż­na po­wie­dzieć — oży­wio­ny, lecz nie po­zba­wio­ny mo­cy. Wy­chudł i cho­dził po­chy­lo­ny.


— O ma­ło co obłę­du nie do­sta­łem — mó­wił. A toż ja o tym za­bój­stwie my­śla­łem dwa­dzie­ścia pa­rę lat te­mu — i w grun­cie nie bra­łem tej my­śli ni­g­dy na se­rio. Po­tem za­po­mnia­łem o niej tak, jak tyl­ko moż­na o czymś za­po­mnieć. Nie wie­dzia­łem wca­le, że Sę­dziak przy­je­chał do War­sza­wy — i do­pie­ro na śledz­twie do­wie­dzia­łem się szcze­gól­nej rze­czy. Oto Sę­dziak przy­był z pro­win­cji te­goż dnia i o tej­że go­dzi­nie, kie­dy ja zna­la­złem swój nóż bo­śniac­ki. Nóż był po­rdze­wia­ły, od­da­łem go do wy­ostrze­nia i do­pie­ro po pa­ru ty­go­dniach — i to dnia 15 sierp­nia — ode­bra­łem go z na­pra­wy. Pa­mię­ta­cie, żem wam ten nóż po­ka­zy­wał. Nie wie­dzia­łem, że mi go ten dru­gi po­rwie i za­bi­je nim Sę­dzia­ka.



— Co za ten dru­gi?



— No, ten, co za­bił. Nie wiem, jak go na­zwać. A prze­cież ja go wi­dzia­łem.



— Jak to wi­dzia­łeś?



— Wi­dzia­łem — na chwi­lę, Był u mnie w wię­zie­niu. Czło­wiek (a mo­że nie czło­wiek), bar­dzo do mnie po­dob­ny, zja­wił się u mnie i drwią­co pa­trzył się w mo­je oczy. Chcia­łem z nim po­roz­ma­wiać, ale znik­nął. Mów­cie, co chce­cie; ja wie­rzę, że jest ja­kiś dru­gi Ful­gen­ty na świe­cie. Dzia­ła on po­za mną i beze mnie, ale wy­ko­ny­wa mo­je czy­ny, te, któ­rych sam za­pew­ne ni­g­dy bym nie wy­ko­nał; za­bie­ra mi ka­pe­lu­sze, la­ski i szty­le­ty. W nim jest mo­ja ener­gia, mo­ja pa­mięć, mo­ja zło­wro­ga si­ła. To jest mój re­bus. On to mnie za­wia­do­mił, że Sę­dziak jest; on ka­zał mi szty­let wy­ostrzyć, on wy­szedł ze mnie, kie­dy by­łem uśpio­ny; on za­bił me­go ry­wa­la. Kie­dy we mnie i mi­łość dla Wan­dy i pra­gnie­nie ze­msty daw­no już zwie­trza­ły, tam­ten był wiecz­nie świe­ży i wiecz­nie o tym pa­mię­tał. Dla­te­go wszy­scy mnie wi­dzie­li przy ul. Wie­lo­ra­kiej, bo to był on.


— A po­tem już go nie wi­dzia­łeś?



— Nie wi­dzia­łem — i nie chciał­bym go zo­ba­czyć, bo to mo­ja zła wróż­ba.







Mi­nę­ło pa­rę mie­się­cy. Na­de­szła wio­sna ro­ku na­stęp­ne­go; na­sze ostat­nie po­sie­dze­nie do­mo­we. Ful­gen­ty się uspo­ko­ił.



Pew­ne­go ra­zu sie­dzie­li­śmy we dwóch — by­ło to u mnie — i gra­li­śmy w sza­chy; Ful­gen­ty grał nie­for­tun­nie i do­stał ma­ta. Szy­mon przy­niósł her­ba­tę i roz­ma­wia­li­śmy o róż­nych spra­wach, gdy na­raz, spoj­rzaw­szy w okno, w prze­ciw­le­głym do­mu zo­ba­czy­li­śmy w miesz­ka­niu Ful­gen­te­go za­pa­lo­ną świe­cę.



— Patrz-no, ktoś tam jest u mnie.



Rze­czy­wi­ście, ja­kiś pan czar­no ubra­ny — krą­żył po je­go ga­bi­ne­cie.



— Kto to być mo­że? Trze­ba się do­wie­dzieć.


W kil­ka chwil po­tem by­li­śmy przed bra­mą do­mu Trzo­na. Ko­ło fur­ty stał stróż i ćmił faj­kę.



— Win­cen­ty, po­wiedź­cie, kto to za­cho­dził do mnie?



— A no, prócz pa­na do­bro­dzie­ja, nie wi­dzia­łem ni­ko­go.



— Co też wy mó­wi­cie? — nie­spo­koj­nie od­parł Ful­gen­ty i szyb­ko po­biegł na scho­dy. Ja za nim.



Otwo­rzy­ła nam po­słu­gacz­ka Ja­no­wa.



— Kto tu przy­cho­dził? — za­py­tał ją nie­co zdła­wio­nym gło­sem.



— Dyć15 pan sam przy­cho­dził. Ni­ko­go tu nie by­ło.



Szyb­ko wpadł do swe­go ga­bi­ne­tu. Nie by­ło ni­ko­go. I świe­ca się nie pa­li­ła. Mu­siał ulec ja­kie­muś złu­dze­niu.



Za­pa­lił świe­cę i za­czął się roz­glą­dać do­ko­ła. Mi­mo wo­li spoj­rzał na biur­ko.



Na bia­łym pa­pie­rze — for­my kan­ce­la­ryj­nej — zna­lazł, wy­pi­sa­ne swo­ją wła­sną rę­ką — na­stę­pu­ją­ce sło­wa:





15 sierp­nia. Cze­ka Wan­da. Fulg. Trz.




— Co to zna­czy? 15 sierp­nia! Cze­kaj­my 15 sierp­nia. Te­raz ma­my ko­niec mar­ca. Za czte­ry i pół mie­sią­ca. Urzą­dzę więk­sze ze­bra­nie. Bę­dzie du­żo osób. Zo­ba­czy­my.



Czas mi­ja szyb­ko. Nad­szedł dzień, wła­ści­wie wie­czór 15 sierp­nia. Ze­bra­ło się u Ful­gen­te­go licz­ne to­wa­rzy­stwo. By­łem oczy­wi­ście i ja. Opi­sy­wać uczty nie bę­dę, po­wiem tyl­ko, że o go­dzi­nie dwu­na­stej dał się sły­szeć dzwo­nek i wszedł do sa­li czło­wiek jak dwie kro­ple wo­dy po­dob­ny do Ful­gen­te­go, ale jak­by pew­niej­szy sie­bie. Nasz przy­ja­ciel stał na środ­ku po­ko­ju. Ten dru­gi szedł ku nie­mu po­wo­li, ale pew­nym kro­kiem — i, zbli­żyw­szy się, po­dał mu rę­kę.



— Cze­ka Wan­da! — rzekł i w tej sa­mej chwi­li znik­nął, jak­by zle­wa­jąc się z Ful­gen­tym, któ­ry na zie­mię ru­nął jak dłu­gi.



Pę­kło mu ser­ce.








  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. vi­ce ver­sa (łac.) — na od­wrót. [przypis edytorski]

2. sto­ry — za­sło­ny. [przypis edytorski]

3. ko­mer­sant (z ros.) — han­dlo­wiec. [przypis edytorski]

4. por­te-ci­ga­re (fr.) — cy­gar­nicz­ka. [przypis edytorski]

5. cor­pus de­lic­ti (łac.) — do­wód rze­czo­wy po­twier­dza­ją­cy do­ko­na­nie prze­stęp­stwa. [przypis edytorski]

6. wint — daw. gra kar­cia­na. [przypis edytorski]

7. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

8. enig­ma — za­gad­ka. [przypis edytorski]

9. na­we­co­wa­ny — wy­ostrzo­ny, wy­po­le­ro­wa­ny. [przypis edytorski]

10. lan­gue fra­nça­ise (fr.) — ję­zyk fran­cu­ski. [przypis edytorski]

11. deut­sche spra­che (niem.) — ję­zyk nie­miec­ki. [przypis edytorski]

12. en­glish lan­gu­age (ang.) — ję­zyk an­giel­ski. [przypis edytorski]

13. lin­gua la­ti­na (łac.) — ję­zyk ła­ciń­ski. [przypis edytorski]

14. fez — mę­skie na­kry­cie gło­wy w kra­jach mu­zuł­mań­skich. [przypis edytorski]

15. dyć (reg.) — prze­cież. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/lange-w-czwartym-wymiarze-rebus

      Tekst opracowany na podstawie: Antoni Lange, W czwartym wymiarze. Opowiadania, wyd. drugie, Spółka nakładowa "Książka", Kraków [1912].

      
              Wydawca:
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      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Wojciech Kotwica, Paweł Kozioł.

      Okładka na podstawie: hypotekyfidler.cz@Flickr, CC BY 2.0
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